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AnglicyiNiemcyprawiąsobiekompfementy
Pierwszy dzień pobytu ministrów angielskich w Londynie

Plenarne narady 
posłów B. B.

Korzystając ze zjazdu posłów
* senatorów do Warszawy w 
dniu 1 sierpnia (wypłata djet) 
szereg klubów parlamentarnych 
d o łu je  na ten dzień posiedzę 
nia klubowe. M. in. prezydjum 
Bezpartyjnego Bloku zawiada- 
hiia, że w sobotę dn. 1 sierpnia 
0 Sodz. 10-ej rano odbędzie się
*  lokalu sejmowym plenarne 
Posiedzenie klubu parlamentar 
tte&o posłów i senatorów B. B.

Rewizja w lokalu 
Stronnictwa Ludowego
Wczoraj około godz. 2 pp. 

do lokalu Stronnictwa Ludowe 
jto (Nowy Świat 49) przyszło 
kilku wywiadowców urzędu 
•ledczego i policjantów — z ko 
pisarzem 10 komis, na czele. 
Przybyli okazali sekretarzowi 
Generalnemu p. Bagińskiemu, 
rozkaz dokonania rewizji pod
pisany przez podkomis. poiieji 
Politycznej, na skutek polecenia 
*edziego do spraw szczegól
nej wagi, celem odszukania o 
dezwy Naczelnego Komitetu 
Stronnictwa Ludowego — Jo 
ludności wiejskiej. Policjanci 
skonfiskowali 2,000 tych odezw, 
?*6re przed tygodniem były wy 
drukowane w Grudziądzu.

Więcej pijemy 
mniej palimy

Kryzys gospodarczy i ogóln> 
8Padek konsumcji dał się rów
nież dotkliwie we znaki wyro
jom monopoli państwowych. Wrc 

danych urzędu statystycz
n o  ogólny zbyt tytoniu na ryn 

krajowym (bez Gdańska; 
przedstawiał w maju r. b. war- 
J°6ć 58.215 tys: zł: (w maju 1930 

67,476 tys. zł.) zbyt soli jadal- 
J®j spadł w stosunku do maja 
Jo* r, z 26,488 t. na 20,414 tonn, a 
JjPałek z 13.353 skrzyń na 8,717 
Jkrzyń. Jedynie konsumcja spi 
jfrtusu na cele spożywcze wzros 

i  2.190 tys. Itr. w maju 1930 na 
^83 tys. Itr, w kwietniu 1931 r.

Kronika bezrobocia
Ogólna liczba zmniejszyła

Ssę o Sali 75
Według danych państwowych 
rzędów pośrednictwa pracy, li- 

9zba bezrobotnych w Polsce zare 
«estrowanych w dniu 25 b. m. wy 
J?siia 263,406 osób. co w porówna 

ze stanem z dn. 18 b> m- wyka 
spadek liczby bezrobotnych 

0 5,175 osób.
Redukcje 

w „Żyrardowie"
okresie urlopowym przepro 

^dzono redukcje robotników w 
^rardowie. Eednkcje te wchodzą 
j. życie z dniem 1 sierpnia, tak, 
£  w tym czasie traci pracę oko- 
0 600 robotników.

Urzędnicy Banku 
Handlowego w Łodzi 

bez pracy
związku z upadłością Ban- 

Handlowego w Łodzi, cały per 
tej instytucji w dniu 1-ym 

 ̂a0a r. b. otrzymał wymówienie 
^ acy Termin wymówienia upły 
jjT z dniem 3ł-go b. m. Syndycy 

upadłości postanowili za 
^ y tn a ć po tym terminie tylko 25 
kótC0W!ników’ reszta pracowni- 

w  znajdzie sie od 1 sierpnia bez

BANKIET.
BERLIN. (P.A.T.). W dniu 

przybycia ministrów angiel
skich do Berlina, wieczorem od 
był na ich cześć bankiet 
na którym kanclerz Bruening 
wygłosił krótkie przemówienie 
powitalne. Niemcy, oświadczył 
Bruening, wszelkiemi siłami dą 
żą do opanowania kryzysu, jed 
nak muszą liczyć na poparcie 
zagranicy. Podstawa dla tej 
współpracy została położona w 
Londynie, obecnie rozpocząć 
się musi dalsza akcja nad od
budową.

Odpowiadając na słowa kan
clerza Brueninga, premjer Mac 
Donald podkreślił, że ministro
wie angielscy przybyli do Berli 
na aby pokazać światu, że Ang 
lja mimo trudnej sytuacji Nie 
miec, odnosi się do nich nadal 
z zaufaniem. Niemcy — wywo
dził Mac Donald, przechodzą 
ciężką chwilę, w tej ciężkiej 
walce współczujemy z nimi

Nie do pomyślenia jest, a- 
by inne narody odmówiły porno 
cy krajowi, posiadającemu ta-

prezesa Izby egipskiej Mohame 
da Allama Paszy dokonano za
machu bombowego. Siła eksplo

PARYŻ. (A.T.E.) Pociąg po
śpieszny Paryż — Barcelona 
wykoleił się wczoraj wieczorem 
pomiędzy stacjami Cerbere i 
Banyuls. Kilka wagonów w y
skoczyło z szyn i przewróciło 
się. Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności katastrofa wydarzyła 
się po przejściu pociągu przez 
wielki most koło Ballaury dzię 
ki czemu uniknięto groźniej
szych następstw.

Maszynista i palacz zostali 
śmiertelnie ranni. Cały szereg

Poszukiwacze skarbów 
na dnie morskiem

DAJREN. (PAT.) Nalepszy 
nurek japoński Kataoka prz/- 
stąpil do realizacji swego pla 
nu wydobycia skarbów, które 
mają się ukrywać w zatopionym 
w okresie wojny rosyjsko - ja 
pońskiej okręcie „Petro-pa- 
włowsk“ . Po rozsadzeniu przy 
pomocy miny żelaznego korpa 
su okrętu, nurkowie z Kataoka 
na czele przystąpili do poszu 
kiwania skarbów. Przygotowa
niom oraz akcji rozsadzania ka 
dluba okrętu przyglądały się 
olbrzymie rzesze publiczności.

kie kwalifikacje duchowe i gos 
podarcze jak Niemcy.

Od chwili zakończenia konfe 
rencji londyńskiej zaszedł sze
reg ważnych wydarzeń- Przede 
wszystkiem chciałbym w związ 
ku z tem wyrazić uznanie dla ak 
cji pomocy ze strony Francji o* 
raz dać wyraz życzeniu, aby 
rozmowy między ministrami 
Niemiec i Francji były kontynu 
owane i to z udziałem innych 
narodów, o ile zajdzie tego po
trzeba—zakończył swe przemó 
wienie premjer angielski.

AUDJENCJA 
U PREZYDENTA 
HINDENBURGA.

BERLIN. (PAT.) Wczoraj 
przed południem premjer Mac 
Donald i minister Henderson 
przyjęci zostali przez prezyden 
ta Rzeszy Hindenburga. And jen 
cja trwała pół godziny.

NARADY MINISTRÓW.
W  godzinach przedpołudnio

wych odbyła się też 2 godzinna 
konferencja kanclerza Bruenin
ga i mim. Spraw Zagranicznych 
dr. Curtiusa z ministrami an-

zji była tak wielka, że w całej 
dzielnicy powypadały szyby z 
okien. Szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności ofiar w ludziach nie 
było. Wobec powtarzających 
się tak często w ostatnich cza*

CZERNIOWCE. (PAT.) Śle
dztwo władz policyjnych w 
sprawie wykrytej ostatnio wiel 
kiej afery szpiegowskiej w Ru 
munji przyniosło szereg niezwy 
kle sensacyjnych szczegółów.

Okazało się m. in., że tajem 
niczy szpieg nr. 10, którego sta

Urzędnicy państwowi oczeku 
ją od 3-szcgo sierpnia nowych 
redukcyj, która obejmie kilka
naście tys. osób. Warszawa sto 
sunkowo najmniej ucierpi na o- 
graniczeniach administracji. Z:e 
dukowane zostaną przedewszy 
stkiem kobiety, których mężo
wie są na posadach państwo 
wych lub nawet prywatnych, 
następnie urzędnicy mający in
ne źródła utrzymania, oraz nie 
wielka liczba pracujących w 
centralach ministerialnych. Wie

I gielskimi Mac Donaldem i Hen 
dersonem. Obrady te były kon 
tynuowame popołudniu.

Ogłoszony komunikat podkre 
śla, że konferencja ta była dal 
szym ciągiem rozmów, pro w a 
dzonych w Cheąuers. 

OŚWIADCZENIE WOBEC 
PRASY.

W południe ministrowie ąn- 
gielscy przyjęli przedstawicieli 
prasy niemieckiej.

Premjer Mac Donald wyraził 
przekonanie, że Niemcy pokona 
ją obecne trudności i że żaden 
Niemiec w obecnej chwili nie za 
wiedzie swego narodu. Niemiec 
słusznie mówi z dumą o swej 
przynależności państwowej i ta 
duma doda mu sił do pokonania 
trudności.

Na pytanie dziennikarzy w ja 
ki sposób możnaby usunąć obec 
ne trudności gospodarcze, Mac 
Donald oświadczył, iż uważa 
za konieczne, ażeby narody 
wzaiemnie udzielały sobie po
mocy finansowej, i żeby zawie 
rały w większej ilości umowy 
handlowe.

sach zamachów na egipskich 
polityków władze wyrażają 
przekonanie, że są one dziełem 
świetnie zorganizowanych cen
trali rewolucjonistów.

rano się daremnie pochwycić, 
jest studentem Passowskim, któ 
rego rzekome zniknięcie wywo 
łało swego czasu wiele hałasu 
w całej Rumunii. Obecnie uda
ło się stwierdzić, że Passowski 
żyje i przebywa na terytorjum 
Rumunji.

kszość redukcyj przypadnie na 
Małopolskę, oraz województwa 
wschodnie. M in. w wojewód/ 
twie krakowskiem zniesionych 
zostanie około 500 etatów nau
czycielskich, w Lubelskiem 80 
etatów. Niektóre szkoły wiej
skie 7-klasowe mają być przek 
ształcone na 4-klasowe.

Dalsze redukcje przewidzia
ne są na jesieni i to w większych 
jeszcze rozmiarach po uchwale 
niu odpowiednich ustaw przez 
Selm.

S K R Ó T Y
Samolot wojskowy spadł pod 

Uttl (Fiulaindja) w czasie lotu 
ćwiczebnego. Pilot poniósł śmierć 
na miejscu, samolot został strza
skany.

——:o:-----
Do Noapalu przybył wczoraj z No

wego Jorku parowiec ranealaaycki, 
wiozący 20 ekrzyń ładunku złota, prze 
znaczonego dl* Banku Włoskiego.

Wczoraj przybyła do Londynu 
osada wio śla rek polslkloh, która* 
w sobotę i poniedziałek rozegra
ją na Tamizie wyścig wioślairski 
i  najlepszą drużyną wioślarek 
angielskich.

Dziewczyno z nieba** 
nie zawita do Warszawy

Znana w Warszawie lotnicz 
ka, zwana ,.dziewczyna z nle- 
ba“ Amy Johnson, wyruszała 
na swym samolocie z Londy
nu udając się do Moskwy. Słvn 
na lotniczka angielska już w zi 
mie próbowała lotu na przestrze 
ni Londyn — Tokio jednakże 
musiała wtedy poniechać od
ważnego przedsięwzięcia na 
skutek gęstej mgły. Gdy miis 
Johnson zatrzymała się wów
czas w Warszawie, obiecała 
złożyć nam ponowną wizytę w 
lecie. Jednakże tym razem orni 
nęła Polskę, lecąc przez Berlin, 
a następnie Królewiec do Mos
kwy.
Fronda pożycza Anglii 
20 mil], fantów szt.
LONDYN. (PAT.) W  City 

londyńskiej utrzymują, że po
życzka w sumie 20 miljonów 
funtów szterlingów (ok. mil jard 

.) Banku Francuskiego dla 
anku Angielskiego celem pod 

niesienia rezerwy zlotowej Ban 
ku Angielskiego ponad minima 1 
ną granicę jest już faktem do
konanym. W  City odczuwają 
znaczną ulgę z powodu odprę
żenia i osiągnięcia porozumienia 
między Bankiem Francuskim i 
Angielskim.

„nautllus" rusza 
do bieguna

LONDYN. (PAT.) Łódź pod
wodna „Nautilus“ wyruszyła 
dziś z Plymonth do okolic pod 
biegunowych przez Bergen.

L o t  „ Z e p p e
BERLIN. (A.T.E.) Stcrowiec 

„Graf Zeppelin*4 przeleciał oko 
ło północy nad Ziemią Francisz 
ka Józefa. Sterowiec musi zwal 
czać silne wiatry i dlatego po
suwa się z dość małą szybko
ścią. Komunikacja radjotelegra 
ficzna napotyka na wielkie tru 
dności.

MOSKWA. (PAT.) Sterowiec 
,,Zeppelin" wylądował bez prze 
szkód wpobliżu łamacza lodów 
„Małygin". Niezwłocznie na
wiązano z nim kontakt, poczem 
sterowiec podjął dalszy lot we 
dług ustalonej marszruty.

G I E Ł D A
Obroty średnie, tendencja nie

jednolita. Dolar 905 i pól, Ten
dencja dla pożyczek państwowych 
słabsza, dla lisfftw zastawnych nl« 
Jednolita. Obroty akcjami nafo

LONDYN. (A.T.E.) Donoszą 
z Kairu, że na willę podmiejską

Liczni ranni wśród pasażerów i obsługi kolejowej
pasażerów odniosło cięższe lubi Straty materialne są bardzo 
lżejsze obrażenia. I wysokie.

Tajemniczy szpieg nr. 10
Rzekomo zaginiony żyje i... szpieguje

obejmą od 1 sierpnia kilkanaście tysięcy osób
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DANIEL BACHRACH.

Siadami
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

T a j e m n i c z y  w ł a m y w a c z
— Zechce mi Pani tera* opo- widziałem tajemniczego włamy 

wiedzieć szczegółowo co się stal wacza, jak zakradał się do wil
lo, rozpocząłem.

— Siedzieliśmy wszyscy w 
stołowym pokoju na dole przy 
kolacji. Było mi chłodno, posz
łam więc na górę, by wziąć 
szal. Weszłam do swego poko
ju, lecz światła nie zapalałam, 
wiedziałam bowiem dokładnie, 
gdzie szal leży i mogłam go 
znaleźć V  ciemnościach. Kiedy 
weszłam do pokoju, miałam ja
kieś dziwne przeczucie niebez
pieczeństwa. Byłam przekona
na, źe ktoś znajduje się w poko 
\\l  Usłyszałam jakiś szmer i na 
gie ktoś chwycił mnie za gard
ło i zaczął dusić. Chciałam 
krzyknąć, ale nie miałam sił, a 
tajemnicza ręka przyciskała mi 
gardło ooras bardziej. Czułam, 
źe tracę przytomność. Nagle uj 
rżałam jaldś błysk i ogień. Rę 
ka, która mi przyciskała gardło 
nagle opadła, a ja straciłam przy 
tomność, krzyknąwszy przed
tem o pomoc. A  to nie ja strze 
lałam i wogóle nie miałam jesz 
cze nigdy w życiu rewolweru w 
/ę ku.

Wysłuchawszy jej opowiada
nia doszedłem do przekonania, 
źe nie mo ona powodu ukrywa
nia prawdy i rzeczywiście 
strzał nie padł z jej ręki. Z czy
jej zatem ręki padł tajemniczy 
strzał? Tajemnica stawała się 
coraz bardziej zagadkowa. Prze 
szukałem szczegółowo cały po 
kój, lecz nie znalazłem nigdzie 
najmniejszych śladów, mogą
cych przyczynić się do ujawnię 
nia sprawcy tajemniczego strza 
łu.

W  międzyczasie wezwany zo 
stal daktyloskop, który miał za 
zadanie odszukać ewentualne 
ślady palców.

Ponownie zająłem się zbada
niem całej służby, lecz wszyscy 
trwali przy tern, źe w czasie, 
kiedy padły strzały, znajdowali 
się na dole w kuchni. Raz je
szcze zwróciłem się do panny S.

—■ Zabity został zastrzelony 
w chwili, kiedy chciał popełnić 
przestępstwo i jeżeli pani go za 
biła, to działała pani w obronie 
własnej i nic pani nie grozi. 
— Wiem o tern doskonale i o l̂e 
bym go zastrzeliła, z pewnością 
nie ukrywałabym tego, ale raz 
jeszcze panu powtarzam, źe je
szcze nigdy w życiu nie mia
łam rewolweru w ręku.

W  międzyczasie otrzymałem 
wiadomość od naszego daktylo 
skopa, który zajął się odszuka 
niern śladów palców.

W czasie włamania było tu 
dwoje ludzi — brzmiał wynik 
jego- ekspertyzy. — Mężczyz
na i kobieta. Ślady palców męż 
czyzny identyczne są z palca
mi zabitego.

— Dwoje ludzi? — zapytałem 
zdziwiony. — Czy jest pan te
go pewny?

— Najzupełniej, ale mam dla 
pana jeszcze jedną niespodzian 
kę. Ślady palców kobiety nie 
mają- najmniejszego podobień
stwa do palców panny S., któ
rych odbitkę z polecenia naczel 
nika. też zdjąłem.

Zagadka stawała się coraz 
bardziej zawiła. Po pierwsze

11. Był on wtedy sam i nie było 
przy nim żadnej kobiety, zre
sztą pocóź miałby on brać ze 
sobą kobietę, która najwyżej 
gdyby była jego wspólniczką, 
mogła stać na ulicy i pilnować, 
by go nikt nie zaskoczył znie
nacka, lub też była mu pomocną 
przy przenoszeniu narzędzi do 
włamania, do czego bardzo czę 
sto przestępcy używają kobiet, 
jako mniej podejrzanych i nie 
zwracających na siebie uwagi. 
Ale w takim razie nie miała ona 
nic do roboty wewnątrz i skąd 
wzięły się ślady jej palców w 
pokoju, gdzie znaleziony został 
zabity przestępca. Pozostała 
jeszcze tylko jedna możliwość, 
że jedna ze służących była ko
chanką zabitego włamywacza I 
że to jej odbitka palców znalaz 
ła się w pokoju. Państwo S. mie 
li prócz lokaja tylko dwie słu
żące, pokojówkę i kucharkę.
Postanowiłem wziąć ich odbit 
ki, lecz już po uipływie godziny 
miałem wiadomość od naszego 
daktyloskopa, że żadna z odbi
tek nie ma nic wspólnego że zna 
lezioną w  pokoju.
Tajemnica śmierci włamywa

cza zdawała się niewyjaśniona. 
Pozostała jeszcze jedyna możii 
wość, że o ile uda nam się usta 
lić jego tożsamość, to może w 
ten sposób dojdziemy do w y
świetlenia tej zagadki.

Fotografja zabitego umie
szczona została we wszystkich 
gazetach w Warszawie i na pro 
wincjl, lecz nikt się nie zgłaszał. 
Jednocześnie przesłaliśmy od
bitki daktyloskopijne do wszyst 
kich większych miast w Polsce 
i Niemiec.

Dalszy ciąg nastąpi.

W Inne ręce. — Golgota dziecięca w sławetnym procesie. —  
„Tak bili, że krew ściekała po ścianie". — „Bałagan i tyła". —  
Nierządnica dla wychowanków.— Sodomja. — Przed nową erą.

Przed dwoma laty cała War aż zemdlał. Nie skończyło się 
szawa poruszona była proce 
sem Studzieńca. zakładu karne 
go -dla nieletnich, który zamias 
wypełniać swe zadania wycho
wawcze, stał się Golgotą mło
docianych przestępców. Na li
stach wszystkich spoczywało 
słowo — „Studzieniec", — a czo 
ła wychowawców chmurzyły się 
w trosce o dalsze losy tego za 
kładu dla zaniedbanej młodzie
ży.

I z biegiem czasu wszystko u 
cichło, aż niedawno pojawiła się 
wiadomość, że Zakład W ycho
wawczo - Poprawczy w Stu- 
dzieńcu przechodzi pod bezpo
średni zarząd Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Co się działo w tej katowni 
dziecięcej, że aż Min. Sprawie 
dliwości powzięło postanowienie 
przejęcia jej? Jakie nowe fakty 
po procesie Studzieńca miały 
miejsce, że decyzja Minister
stwa pozostała nieodwołalna.

Nasz współpracownik na 
miejscu zebrał w tej sprawie bez 
pośrednie informacje.

Zanim jednak przystąpię do 
opisu tych wrażeń, godzi się do 
dać parę. słów przypomnienia:

Studzienice położony w odle 
głości 7 kim. od stacji Radzi wił 
łów, pod Skierniewicami, pow
stał w roku 1875 z zapisu prywa 
tnego.

W  okresie przedwojennym I 
zaborczym szersza opinja ma
ło Interesowała się powstałym 
tam zakładem wychowawczo- 
poprawczym. Dopiero ujawnio
ne katowanie wychowanków o- 
raz głośny proces, który od
był się w styczniu 1929 roku w 
Warszawie zwrócił uwagę spo 
łeczeństwa na zakład w Stu- 
dzieńcu. Pod pręgierzem oskar 
żenią stanęli ludzi, którzy ćwi
czenia batogami z ołowiem na 
końcu, stawiali na czoło swych 
.,metod" wychowawczych.

Wzruszające I charaktery
styczne były zeznania niektó
rych wychowanków.

Jeden z nich zeznawał, źe do 
zorcy bili go, za próbę ucieczki, 
kijem i pasem przez 15 minut,

4 lała więzienia za
gwałt na 13-letniej dziewczynce

Grono roześmianych dziew
cząt zabawiało się bezLosko w 
,,chowanego" i „czarnego luda" 
na podwórzu garażu przy ui. 
Przemyskiej. Z każdą chwilą 
zabawa stawała się weselsza, 
gdy nagle została przerwana u- 
kazaniem się jakiegoś młodzieri 
ca, o chorowitym wyrazie twa 
rzy.

Spoglądając na zarumienione 
oblicza dziewcząt, nieznajomy, 
w pewnym momencie zbliżył się 
do najładniejszej z nich, 13-'e- 
tniej Genowefy D. Widać było- 
że uroda jasnowłosej dziewczyn 
ki wywarła na nim olbrzymie 
wrażeniu 

Przybrawszy uprzejmy wy
raz twarzy, młodzieniec odez 
wał się do Genowefy: „malutka, 
pocałuj nieszczęśliwego człowie 
ka". Dziewczynka przerażona 
nadspodziewaną propozycją, 
chwilę jakby zawahała się, po 
czem z niewinnym uśmiechem, 
dotknęła ustami warg młodzień 
ca.

Pozostałe dziewczynki, nie
mniej zdziwione takim obrotem 
sprawy, powoli rozeszły się, t.ik, 
źe na podwórzu znaleźli się je

dynie nieznajomy i Genowefa. 
Korzystając z wytworzonej sy
tuacji, młodzieniec zaprowadził 
nieświadomą rzeczy dziewczyn 
kę do jednego z samochodów i 
tu dokonał na niej ohydnego 
gwałtu.

Wkrótce potem dziewczynka 
w podartej sukience, wróciła do 
domu I spazmatycznie łkając, 
opowiedziała matce o „mężczy
źnie, który był bardzo, bardzo 
niegrzeczny".

O strasznej prawdzie dowie
działa się zrozpaczona matka, 
gdy udała się z wizytą do leka 
rza. Okazało się, że dziecko me 
tylko padło ofiarą gwałtu, ale 
poza tern zostało zarażone naj
okropniejszą chorobą...

„Niegrzecznym" młodzieńcem 
zajęła się policja, która wkrót
ce ustaliła, że jest to niejaki Men 
ryk Czajkowski, od dłuższego 
czasu poważnie chory.

Wczoraj Czajkowski zasiadł 
na ławie oskarżonych, odpowia 
dając za swe straszne przestęp 
stwo. Sąd, po dłuższej naradzJe, 
wyniósł, wyrok, mocą którego 
Czajkowski został skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia.

tylko na tem. W  nocy zarzucili 
mu na twarz koc, aby nie sły 
chać było rozdzierających krzy 
ków i bili dalej.

—  „Tak bili, że krew ściekała 
po ścianie" —  mówił drugi.

Karząca ręka sprawiedliwości 
dosięgła winnych.

Od tego czasu ucichło o spra 
wach Studzieńca,

Szeroka opinja sądziła, źe 
wszystko jest w porządku. By
ło, jednak, inaczej. Tylko Mini
sterstwo Sprawiedliwości pil
nie śledziło dalsze losy zakła
du.

O nowych faktach, które mla 
ły miejsce w Studzieńcu znajdą 
Czytelnicy relację poniżej. Nie 
pomógł proces, nie pomogły ka 
ry, Studzieniec jeszcze 4 mie
siące temu był siedliskiem rozpu 
sty i wyuzdania.

A teraz oddajemy głos nasze' 
mu specjalnemu wysłannikowi: 

—- Cóż uderza obecnie na miej 
scu? Przedewszystkiem to <że 
Studzieniec przybiera nową sza 
tę. Gruntowny remont, jaki od 
bywa się tutaj jest oznaką, że 
wszelkie pozostałości niesław 
nej pamięci byłego Studzieńca 
zostaną zupełnie usunięte. 

Nawiązujemy szereg rozmów 
nąpotkanemi osobami. Coraz 

to nowe wieści i szczegóły. D j 
prawdy wierzyć się nie chce fak 
om zwyrodnienia od których 

włosy stają dębem na głowie.
W szyscy, ż którymi rozma

wiałem, twierdzą zgodnie, że 
już po procesie od listopada ro
ku ubiegłego, zakład, ponownie 
zaczął staczać się w przepaść.

Żadnego porządku. — „Bała 
gan i tyła" —  jak dosadnie okic 
ślił jeden z tamtejszych kmtet 
ków.

Chłopcy wałęsali się samopas 
po lasach i terenach okolicz
nych. Nikt nie zatroszczył się o 
odpowiedni dozór. Kradzieże w 
sadach, kurnikach 1 zagro
dach zdarzały się coraz czę
ściej.

Bijatyki na noże, gry w kar
ty, kłótnie — zapoczątkowywa 
ła tak zwana „arystokracja za 
kładu", to jest prowodyrzy i 
podżegacze.

Samotnie powracające dziew 
częta były narażone na zaczep 
ki ze strony aroganckich w y
chowanków. Znany jest ogólnie 
w okolicach Studzieńca fakt u- 
siłowania gwałtu na jednej z o- 
kolicznych mieszkanek.

Zdziczenie doszło do szczytu 
przy wydatnej pomocy lud&i 
zzewnątrz. Zupełnie głośno mó 
wi się o kobiecie, która specjal
nie utrzymywała przez pewien 
czas dziewczynę, uprawiającą 
nierząd z wychowankami.

Lecz to nie wszystko. Dreśżcz 
obrzydzenia musi wstrząsnąć 
każdym kto dowie się, że w y
chowankowie dokonali aktu 
płciowego z suczką, którą nasię 
pnie utopili. Ohyda,' sodomja, 
zgroza, wszystko razem.

Teraz dopiero wyjaśniło się 
co było powodem, że Minister 
stwo Sprawiedliwości przejmu 
je zakład w Studzieńcu pod swój 
bezpośredni zarząd.

Za. dużo zebrało się już nienrą.i 
wości. Miarka przebrała się. 
Studzieniec zamiast być zakła
dem wychowawczym, stał się. 
gniazdem wyuzdanej rozpusty.

Dziś jesteśmy przed nową. e- 
rą Studzieńca. Era, którą przy
śpieszają coraz bardziej, pracu 
jące kielnie murarzy— -.więżę, 
niów, zajętych przy remoncie.:

5. Mieslawskt.

Kradł pieniądze 
żony

Paul Truda Weil, mieszkanka 
Berlina, kierownioaka jednego 1 
większych przedsiębiorstw handlo 
wych, zameldowała w policji, że 
od pewnego czasu systematycznie 
giną lej pianiądzo % prywatnej 
kasy, która stoi u niej w gabine- 
cie. Żadnego s domowników nie 
można było posądzać Służąca 
małżonków Weil cieszyła się zau
faniem chlebodawców, a młoda se 
kretarka pełniła już od kilku lat 
swe funkoje, nie narażając sie 
żadnym uchybieniem w swych o- 
bowiąąkach.

Pani Weil postanowiła na wła- 
sną ięlkę przeprowadzić śledztwo 
Mimo ranienienia zaników od ka
sy, pieniądze w tajemniczy spo
sób znikały, wkońcu nie było in
nej rady, jak wymówić pracę se 
kretaroe 1 służącej, A jednak me 
uchwytny złodziej zabierał pie
niądze pani Trudy, nawet wtedy, 
gdy pani Weil odkładała je do 
szafy w pokoju sypialnym, czy 
też zamykała w biurku.

Pewnego dnia pani Weil wró
ciła niespodzianie wcześnie s biu 
ra do domu i gdy weszła do swego 
gabinetu zastała ku swemu nie
zmiernemu zdziwieniu męża przy 
Otwartej kasie.

„Jakto więc ty zabierasz pienią 
dze, które ja zarabiam..."

Pan Weil przyłapany na górą 
cym uczynku,, wyjaśnił motywy 
siwoich kradzieży:

„Wiesz, że zawsze przeciwny by 
łem twojej pracy, twoją niezależ
ność materjalną, uniezależnienie 
się ode mnie. Kiedy ginęły ci pie
niądze, zwracałaś się do mnie i 
czułaś , że to ja utrzymuję dom. 
— Oto twoja książeczka czekowa, 
całą. sumę znajdziesz w Banku 
przekazaną na twoje nazwisko".

Mimo tych niezwykłych m oty
wów, które skłoniły męża, do poz
bawiania żonę własnych pienię
dzy, pani Weil oburzona podstę
pną taktyką, naskutek której dwie 
osoby straciły pracę, a ona sama 
inartwiła się przez kilka miesięcy, 
wniosła skargę rozwodową.

Ciekawe, czy sąd uzna taką 
„kradzież" za wystarczający po
wód do rozwodu.

HERBATA „E.W.I.G/’

Ws z y s t k ic h  zadaw alnia ;

Podrdżui samolotomi

Automaty
telefonistki

Drżę telefonistki, 
jak listki 
Osiki...
Głosiki
icb, już niedługo, zamrą w tolc 
W ,,salonach"
P. A. S, T-ty cisza będzie... 
Siądzie
tam ciężarem pustka, chłód!
A co dalej? Nędza i głód 
wśród telefonistek rzeszy!
—  Czemu — Bo P. A. S. T e. 

się z automatami,
Redukcjami
więc pachnie na Zielnej... 
Dzielnej
telefonistce grozi automat — 
katl

S • r v u s.



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
Marja czuła, że jeżeli może nawet tak bardzo 

nie zawiniła, to sprawiła mu ból okrutny. Ponie
waż była bardzo dobra i szlachetna, czuła się w obo 
wiązku mu tę przykrość wynagrodzić.

Gdy spoglądała na niego, wyczuwała w (ego ry
sach cierpienia tak wielkie, rozpacz tak bezgranicz 
ną, że wzruszyło ją to do głębi serca.

Udała się więc pod drzwi pokoju męża.
1 tam, już przed drzwiami, strwożona, natężyła 

słuch. *
Słyszała jak książę nerwowo chodzi po pokoftt, 

poczem nagle się zatrzymał.
Usłyszała następnie skrzypnięcie szuflady biur

ka, a potem szmer pióra.
Pisał czas dłuższy, poczem wstał od biurka.
Nagle zbliżył się do drzwi, przy których stała 

jego żona.
Gdyby uczyniła jeden krok, wydała najlżejszy 

okrzyk, choćby głuchy jęk — byłaby uratowana. 
Mąż czekał na nią...

Lecz duma 1 trwoga powstrzymały ją od tego 
jednego kroku.

Bała się, że lada chwila drzwi się otworzą i mąż 
ją tu zastanie. Odeszła więc śpiesznie, udając się do 
swego pokoju i zamykając drzwi na klucz.

Ostrożność była najzupełniej zbyteczna: księ
ciu nawet się nie śniło wracać do niej tej nocy.

Nazajutrz z rana, gdy służący Bartłomiej wszed! 
cichutko na palcach do pokoju księcia, zastał go już 
zupełnie ubranego.

— Książę pan wychodzi? — zapytał śmiało, bo 
długoletnia służba upoważniała go do tej poufałości.

Książe odparł krótko:
— Tak.
— Zapewne niedaleko gdzieś?
— Przeciwnie.
— Czy wolno wiedzieć, dokąd?... Na wypadek, 

gdyby pytano...
— Jadę do Warszawy.
Ponieważ Bartłomiej nie mógł ukryć zdziwienia, 

książę uznał za właściwe dodać:
— Zapomniałem w pośpiechu załatwić bardzo 

Ważna rzecz.
— Księżna pani, oczywiście, wie o tern?
Książę skłamał, ani drgnąwszy:
— Tak jest. Być może, że dopiero wrócę za parę

będzi

Na upartego książę mógłby wrócić już jut^o. 
Na upartego tak... ale nie wiem jeszcze, jak

e.

Już miał odejść, gdy wtem skinął jeszcze na słu
żącego:

—  Ach, byłbym zapomniał... Zostawiam ci tu 
list dla księżnej... Tylko nie budź jej. Wystarczy, gdy 
go jej wręczysz przy śniadaniu. Nie wcześniej.

— Słucham księcia pana.
Po kilku minutach już powóz wiózł księcia 

w kierunku stacji kolejowej.
Stary sługa podrapał się za uchem z przeką

sem, myśląc sobie:
— Dziwne to wszystko, bąrdzo dziwne. Noc po

ślubną spędzili każde w swoim pokoju. Zaraz naza
jutrz książę opuszcza młodą żonę na kilka dni. Bar
dzo mi się to wszystko nie podoba. Za tern kryje się 
z pewnością coś bardzo niedobrego...

Spojrzał na list, zapytując sam siebie:
— Cóżby w nim mogło być? Czyżby nie mógł 

jej tego powiedzieć ustnie?
I pogładziwszy się po wygolonych policzkach, 

raz jeszcze mruknął:
— Dziwne to wszystko, bardzo dziwne...

O godzinie jedenastej przed południem, gdy po
ciąg już wiózł księcia do Warszawy, jego młoda mał
żonka błąkała się samotnie po parku zamkowym, 
który miał stać się jej więzieniem.

Coprawda, więzieniem iście książęcem.
Stare zamczysko wielowiekowe miało czar pa

tyny staroświeckiej. Wszystko dookoła również od
dychało setkami lat starannej uprawy. Drzewa, 
domby, trawniki, strumyki, stawy: wszystko było
Dięknie utrzymane. Powietrze tchnęło balsamicznym 
aromatem.

A jednak w tym rajskim zakątku młoda księżna 
czuła się bardzo źle. Gorzkie były jej myśli i mrocz
ne jej przeczucia.

Co się z nią stanie?
Myślała właśnie nad tern, gdy wtem usłyszała 

wpobliżu odgłos kroków.
Był to służący księcia Bartłomiej.
Niósł jakiś list. Ukłonił się i rzekł:
— Szukałem właśnie księżnej pani.Mam list od 

księcia. Miałem już oddać podczas śniadania, ale po
nieważ księżna pani jadła u siebie, więc przepra
szam, że teraz dopiero doręczam.

Księżna wzięła list z tacy.
Bartłomiej zaś mówił dalej:
— Książę pan musiał wyjechać dziś z rana. Bar

dzo być może, że zdoła powrócić już jutro. JeieH się 
to nie uda, będzie dopiero za parę dni. Prosił, aby 
księżna pani się nie niepokoiła.

Pragnąc skończyć gadatliwość Bartłomieja, 
księżna odparła:

— Dobrze, już dobrze.
Marysi rzeczywiście śpieszno było pozostać sa

mej.
Co jej wieścił ten list?
Z niecierpliwością rozpieczętowała go. Widać, 

że był pisany bardzo gorączkowo. Oto co zawierał: 
„Marysiu,

pokładałem w Tobie wszystkie moje na
dzieje. Strzaskałaś mi je.

Nie będę nawet się starał zbierać okruchów 
ich i odłamków. Nie da się już ich skleić zpowro- 
tem. To trudno...

Nie będę też już powracał do tego, co się

Serce mi się kraje na myśl o tem wszyst- 

Przez tę noc, przemyślałem wszystko do

stało, 

kiem. 

kładnie.
Chciałem poświęcić całe moje dalsze życie 

uszczęśliwieniu Cię.
Byłabyś dla mnie najdroższą córeńką, ubó

stwianą, jak najcenniejsza kochanka, otoczona 
względami najczulszemi, jak najlepsza i najczystsza 
małżonka.

Lecz od tej chwili cel mojego życia będzie 
inny — ukaranie cię za to, co mi zrobiłaś.

Nie będę ci mężem, lecz katem!
I to nawet jeszcze w setnej części nie zdo

łam ci zadać tyle bólu, ile ty mnie.
Tyś mnie zabiła. Zatrułaś mi resztę mego 

życia, która wydała mi się tak czarująco piękna.
Już jest po wszystkiem: po moim spokoju, 

po mojej wolności, po mojej czci nawet, której do
tąd nikt nie śmiał skalać.

Mógłbym odzyskać spokój i wolność, ale za 
cenę rozgłosu, któryby mi to wszystko jeszcze bar
dziej obrzydził.

Niech już lepiej zostanie tak, jak jest. Niech 
nikt nie wie, co się stało, oprócz twego kochanka. 
To już trudno. Z moich ust na pewno nikt nie usły
szy nawet słówka o Twoim grzechu, który nas roz
dzielił raz na zawsze, wykopując między nami prze
paść bezdenną.

Dalszy ciąg nastąpi.

JKvS. Karową. Teraz dopiero docho- stanie fryzjerką. To dobry fach.

cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P. Czesława Bańskiego
prosimy o adres, 
i'. Ira

. donosi nam, że jest 18-letnią 
^ynaczką niezamożnych ro- 
piców. Jest zato ładna, sympa 
7 czna i ma kolosalne powodze 

Trzech z jej wielbicieli u- 
za poważnych kandyda- 

^  na męża. Jeden jest boga- 
i na dobrej posadzie, ale p. 

M  go nie kocha. Drugi jest mło 
,Vm, przystojnym rzemieślni- 

ale jego charakter nie po 
?oa się p. Irze. Trzeci, wresz 

jest również młodym i na- 
przystojnym młodzieńcem, 

îącyrn 280 zł. pensji miesięcz 
?!• Kocha p. lrę z wzajemnoś- 

Drugiego, p. Ira, sądząc z 
2 u. odrzuca, waha się wszak- 
* między tym pierwszym, bo- 

ale niekochanym, a tym 
,2ecirn, niezamożnym, lecz ko- 

Wolałaby tego ostat- 
boi się wszakże, że jej z 

ltn będzie źle pod względem 
p pralnym . Słowem, kończy 
J *ra, nie mieć szczęścia do 
c^°pców źle, ale mieć — jesz 
i r, £°r2ej, bo się ma ambaras, 
^  °Pot, kogo wybrać. Nie wie 

ĉ» jak się zdecydować, pro- 
Ira nas o wskazówkę.

Nie zgadzam się z Panią, Pan 
no Iruśko, że mieć szczęście do 
chłopców — to „jeszcze gorzej" 
przeciwnie, to doskonale, bo 
może Pani jeszcze poczekać lod 
18 lat do staropanieństwa bar
dzo daleko) i znaleźć ostatecz
nie takiego czwartego, który 
zdobywając Pani serduszko, zdo 
ła również zaspokoić Pani wy
magania materjalnę. Tembar- 
dziej, że Pani jednąk tego „trze 
ciego" tak bardzo widocznie nie 
kocha, skoro zatrzymuje Panią 
wzgląd na pensję, która, mo- 
jem zdaniem, pię jeat znów tak 
bardzo niska. Znaąi rodziny, 
które się utrzypuyą z jeszcze 
mniejszej pensji. Nie czynię Pa
ni bynajmniej z tego zarzptu, 
bo sam też jestem zdania, że mi 
łość miłością, a i rozsądku tro
chę w życiu nie zawadzi. W nie 
dostatku więdnie miłość nawet 
najpotężniejsza. Jeżeli Pani ma 
większe wymagania, niech Pa
ni nie wychodzi zamąż za owe
go młodzieńca. Ale tembar- 
dziej nie za owego niekochane
go bogacza. Małżeństwo bez 
miłości prędzej czy później mu
si stać się piekłem. Proszę więc 
cierpliwie czekać pa czwarte

g o .

P. „Marysi ze Starego Mia
sta**

Aby Pani nie przypuszczała 
mylnie, że kimkolwiek pogar
dzamy, wydrukujemy list Pani 
dosłownie, tem bardziej, że każ 
da szczera spowiedź jednostek, 
pragnących wrócić do lepsze
go życia, zawsze znajdzie u nas 
czuły oddźwięk. Oto list Pani: 
„Do 16 lat chowałam się z sio
strą na wsi i tam zostałam uwie 
dziona przez syna gospodarskie 
go. Ze wsi nas sprowadziła star 
sza siostra. W Warszawie... róż 
nie bywało... Nauczyłam się fa
chu, ale z niego nie korzysta
łam, gdyż bardziej zasmakowa
ło mi życie rozpustne. I takie 
życie prowadzę do chwili obec
nej. Przed rokiem wyjechałam 
ze znajomym na Bielany i tam 
uległam mu, nie przewidując, że 
w rezultacie będę musiała od
wiedzić ulicę Karową (klinika 
położnicza. Przyp. Red.), Ale 
człowiek prędko o nieszczęściu 
zapomina, tembardziej więc ja, 
będąc w rozkwicie lat. I przed 
dwoma miesiącami znów ktoś 
wykorzystał moje niedoświad- 
czenie i podstępnie zaciągnął 
mnie do hotelu. I znów na nie
szczęście musiałam iechać na

dzę do przekonania, do czego 
prowadzi życie rozpustne. Tem 
bardziej, że wrócił z wojska mój 
narzeczony, który o mnie wie 
tylko z opowiadania złych lu
dzi. Obecnie ze mną nie rozma 
wia, pogardza mną, ja jednak 
chcę rozpocząć nowe życie i tyl 
ko on mógłby mnie z tego bag
na wyrwać — inaczej przepad
łam już nazawsze. Kocham go i 
bez niego żyć mi niewarte, trta- 
gam Pana, Panie Redaktorze o 
niepogardzanie mną i o wydru
kowanie listu w całości. Może 
on, również jak i ja, gorący zwo 
lennik „Ostatnich Wiadomości’' 
a zwłaszcza działu „W  cztery 
oczy", zrozumie, że jednak prag 
nę się poprawić i żyć nadal ucz 
ciwie. inaczej sobie życie odbio 
rę z pewnością. Raz jeszcze bla 
gam o ratunek".

Jestem przekonany, że po 
przeczytaniu Pani szczerej spo
wiedzi i serdecznej skruchy, 
zmięknie serce owego niedaw
nego Wojaka. Gdyby wyciągnął 
Panią z bagna, miałby dwie za
sługi: uratowałby Pani życie i 
zwrócił społeczeństwu straconą 
jednostkę, która mogłaby jesz
cze pracować uczciwie i z pożyt 
kiem. Jak wiele zaskarbiłby so 
bie w Niebie, widać już choćby 
z tego, że lam, jak wiadomo, z 
Pisma św„ większa radość z je 
dnego nawróconego grzesznika, 
niż ze stu sprawiedliwych,

P. Ince B.
Wui ma rację. Niech Pani ąp-

P. Stefie.
Proszę p. Stefanowi wyłusz- 

czyć swe uczucia piśmiennie. 
To jedyna rada.

P. W. M.
Niech Pan pośle swoje foto- 

grafje na konkurs fotogeniczno 
ści „Kina dla wszystkich". Wa 
runki konkursu znajdzie Pan w 
każdym numerze tego pisma.

P. Wandzie.
O ile go tak Pani bardzo jesz 

cze nie pokochała, to lepiej zer 
wać.

„Zniecierpliwionej Zosieńce".
Rodzice i znajomi Pani mają 

słuszność. Niech ten „zdrajca" 
napawa się szczęściem z tą, któ 
ra go Pani porwała. Pani sobie 
znajdzie stu innych na jego miei 
sce. Za chłopcem, jak za trr.n- 
wajem, nie warto latać. Co 
chwila przychodzi następny.

P. „Kieiczance” .
Mojem zdaniem, trzeba się 

zastosować do dość słusznego 
żądania owego kolegi Pani. Rze 
czywiście, jeżeli już, to zawsze.

P. Haneczce P.
Proszę zapomnieć o niewier 

nym. Może to przyjdzie z wiel 
kim trudem, ale to konieczne. 
Z pewnością jeszcze niejeden 
Panią pokocha. A jeżeli poko
cha prawdziwie, może mu Pani 
śmiało wyjawić swoją tajemni
cę. Kto będzie Panią kochał mi 
mo wszystko, ten da dowód 
prawdziwej miłości. Kogo tc 
zrazi, do tego niech i Pani się 
zrazi.
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CO S Ł Y C H A C  W KRAKOWI E?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 29 lipca.
Dzień ponury, Ogólna depresja, nie

chęć do pracy. Jednakże dzień dzisiej
szy świetny do interesów. Zacznij no
we. tranzakcje, dokończ stare — Co
kolwiek rozpoczniesz dziś, wszystko ci 
się uda. Nawet kobieta, którą kochasz 
bez wzajemności, zwróci swe afekta ku 
tobie.

Nie należy składać wizyt. Idź do te
atru, lokalów publicznych, ale broń 
Boże do domów prywatnych.

Nie zbliżaj się do kolejarzy, gdyż 
są dziś pechowcami.

Imieniny;
Św. Marty.

Teatry i kina
Teatry:

Teatr Miejski: „W iktorja i jej hu
zar" operetka

CYRK Staniewskicb, przedstawienia 
popołudniowe codziennie o godz. 4, 
wieczorne o godz. 8'30.

Teatr Żydowski letni, „Malkale Sol- 
dat".

Kina:
Apollo : „Spór o sierżanta Griszę." 
Corso : „Owoc zakazany" (Cjankali). 
Dom Żołnierza : „Tajemnica starego Ro

du" (J. Smosarska(.
Promień : „W esoły wdowiec"

(H. Liedtke).
Światowid: „Pokusa" (Greta Garbo). 
Świt: „Lotnik".
Sztuka; „Pod dachami Paryża", 
Uciecha: „Biedny Gigolo" (Marie Saxen. 
Wanda : „W  małej kawiarence" (J, Ca- 

telain).
Warszawa; „Charlie Chaplin po ślu

bie" oraz „patrol" (Harry Carrey).

Dyżury aptek :
Rynek A— B 43, św. Gertrudy 1, 
Krowoderska 74, Konopnickij 3, 
Krakowska 9 i w Podgórzu Kab 
waryjska 27,

M IE SZK A N IE
2 — 3 pokojowe z komfortem.

od zaraz poszukiwane.
Oferty pod „W P.” Administr. 

Kraków, Starowiślna 26.

Osoba młoda, inteligentna, zna
jąca język francuski 

przyjmie zarząd pensjonatu i t.p.
posiada doskonałą praktykę i pierw
szorzędne świadectwa. Wymagania 
skromne, Zgłoszenia do drukarni W. 
Bełdowskiego w Krakowie ul, Staro

wiślna 26, pod „Z. S. S.

D o la r w  K ra k o w ie .
Dolar gotówkowy 9'06— 9'11.

CZYTAJCIE
Ostatnie Wiadomości

S A L O N
F R Y Z J E R S K I

ANDRZEJA CICHONIA 
Kraków, Smoleńska 8. 

prowadzony przez p. Władzia Grzezłę 
poleca się P. T. Klijentełi 

CENY KONKURENCYJNE.

T rzy rozprawy o obrazę czci
przed sądem karnym w Krakowie.

Wczoraj odbyła się w Sądzie 
Okręgowym karnym przy ulicy 
Kanoniczej, rozprawa sądowa 
o obronę czci przeciw Dr. War- 
chałowskiemu redaktorowi odp 
„Głosu Narodu” . W  swojem 
piśmie umieścił on a r t y k u ł  
„Rzym czarodziejski*', gdzie ob- 
rażliwie wyrażał się o „Illustr. 
Kurjerze Codziennym” w nast. 
słowach: „są tam same brednie, 
gdzie żadne szanujące się na
zwisko literackie nie powinno 
się znajdować." Zastępca p. M. 
Dąbrowskiego Dr.B. Rappaport 
żąda ugodowo 100 zł. tytułem 
odszkodowania, koszta adwo
kackie oraz umieszczenia spro
stowania. Na podyktowane mu

warunki Dr. Warchałowski się 
zgadza.

Druga z kolei rozprawa, skie
rowana przeciwko Józefowi Ko
walskiemu, red. odpowiedzialne
mu i administratorowi „Hasła 
podwawelskiego” za umieszcze
nie w marcu w Nr. 10 artykułu 
p. t. „Stosunki miejskie w Chrza
nowie. W artykule tym wyraża 
się niezbyt pochlebnie o p. Prin- 
cowej, nauczycielce seminarjum 
w Chrzanowie. Oskarżyciela 
pryw. zastępuje adw. Dr. Gra- 
jower, który ze względu na 
pertraktacje ugodowe, zgadza 
się na odroczenie sprawy.

W  roli trzeciego oskarżyciela 
pryw. występuje niejaki Stani

sław Rauziński, wnosząc skargę 
na p, Michała Węglowskiego, 
redaktora odp. „Naprzodu” 
o obrazę czci. Oto w Nr. 43 
z dnia 22.11. w artykule „Re
welacje o związku Polski mo
carstwowej” w y s ł o w i ł  się 
o oskarżycielu, że „był wielo
krotnie karany za różne prze
stępstwa. Z powodu chęci za
łatwienia tej sprawy ugodowo 
obydwu stron sprawę odroczono.

Oskarżonego zastępował adw, 
Dr. Grajower, oskarżyciela adw. 
Dr. Adler. Wszystkim rozpra
wom przewodniczył S. S, O. 
Dr. Stuhr.

P ro f. W ł. Z a w a d zk i pod
s e k re ta rz e m  stanu w  

M in iste rstw ie  S k a rb u .

W najbliższych dniach ma być 
powołany na stanowisko jedne
go z podsekretarży stanu w mi
nisterstwie skarbu prof. Włady
sław Zawadzki z Wilna. Nomi
nacja prof. Zawadzkiego zosta
nie przedłożona p. Prezydento
wi Rzeczplitej do podpisu.

Jak wiadomo, prof. Zawadzki 
jest wybitnym znawcą skarbo- 
wości i przewodniczącym komi
sji podatkowej w ministerstwie 
skarbu, oraz dyrektorem Izby 
Przemysłowo-handlowej w Wil
nie.

P rzy s te m p lo w a li 
za  2 0 0 0  z ł .  stem pli.
Do sklepu tytoniowego W. 

Bujańskiego w Rynku głównym 
1. 39, którego kierownikiem jest 
p. Józef Landau weszło kilku 
osobników, czyniąc z a k u p y .  
W  tym czasie skradli niepostrze
żenie stemple za około 2000 zł. 
poczem ulotnili się.

Telefonem od naszego koresp.

Z e b ra n ie  p le n a rn e  S e j
m u dnia I s ie rp n ia .

W ARSZAW A. Grupy par
lamentarne zwołują na 1-go 
sierpnia zebranie p l e n a r n e  
z okazji zjazdu posłów i senato
rów po odbiór djet.

B. B. W. R. zwołał posiedze
nie na 1-go. sierpnia o godz. 
10 rano. Na zebraniu przewo
dniczyć będzie prezes Sławek, 
który powrócił z urlopu z Fran
cji.

Omawiane będą sprawy go
spodarcze i urzędnicze.

Rewizja w lokalu 
Stronnictwa Chłop* 

s kiego.
Władze skonfiskowały kom

promitujące odezwy.

W ARSZAWA. Wczoraj po
południu władze bezpieczeń
stwa przeprowadziły rewizję 
w lokalu Stronnictwa Ludowe
go, Nowy Świat 49. Rewizja 
trwała pół godziny.

Skonfiskowano 1200 egzem
plarzy odezw stronnictwa (wzy
wające do bojkotu wyrobów 
monopolowych, spirytusu i tyto
niu. Stronnictwo chłopskie od 
dłuższego czasu operuje na wsi 
temi hasłami.

Nie zo sta w ia jc ie  p rz e z  
noc o tw a rty c h  okien.

Mimo niemal codziennych 
ostrzegawczych komunikatów 
prasowych o powtarzających się 
stale kradzieżach przez pozo
stawione otworem na noc okna 
parterowych mieszkań — róż
nych rzeczy najłatwiejszych do 
szybkiego i cichego zabrania 
jak ubranie, zegarki, portfele 
i t. p. Kradzieże te dzięki nie
ostrożności i.braku przezorności 
właścicieli parterowych mie
szkań zdarzają się nadal. Dziś 
zanotowano znów w poszcze
gólnych komisar. pp. takie kra
dzieże a t o : 1.) garderoby war
tości 280 zł. 2.) gotówki i bi- 
żuterji łącznej wartości 400 zł. 
3.) zegarka, papierośnicy, 2 
portfeli i garderoby wartości 
35|0 zł. 4.) ubrania wartości 70 
zł. Ostrzega się przeto właścicie
li parterowych mieszkań by na 
noc zamykali okna zwłaszcza 
łatwo dostępne.

! Każdy bezrobotny!
może od zaraz zarabiać na utrzymanie, 

sprzedając codziennie

„O statnie Wiadomości Krakow skie”
zgłaszać się ul. Starowiślna 1. 26.

ekspedycja gazety'

Szlakiem Kadrówki...
Komitet obywatelski ustalił 

następujący program doroczne
go obchodu Marszu Szlakiem 
Kadrówki.

droda 5 sierpnia o godz. 9 rano 
uroczysta msza św. w Kościele 
Marjackim. Godz. 18-ta: Kon
cert radjowy; godz. 19-ta: Cap
strzyk orkiestr cywilnych i woj
skowych po mieście; godz. 20-ta: 
Pochód z orkiestrami z Rynku 
głównego do Oleandrów, gdzie 
przemówi reprezentant Związku 
legjonistów oraz Zw. Strzelec
kiego, poczem nastąpi odczyta
nie historycznego r o z k a z u  
z dnia 6 sierpnia 1914 r.

Czwartek 6 sierpnia: Godz.
5.35 rano przegląd drużyn na 
Błoniach koło Oleandrów przez 
komendanta gł. Związku Strze
leckiego, odczytanie historyczne
go rozkazu i przemówienie re
prezentanta m. Krakowa, po
czem o godz. 6 rano odmasze- 
rują drużyny „Szlakiem Kadrów
ki" po udzieleniu błogosławień
stwa przez ks. mjr. Matz-Mar- 
skiego. Na czele Komitetu uro
czystego obchodu stanął prezy
dent m, Pułk. Belina-Prażmow- 
ski.

Zgon współtwórcy 
parku miejskiego 

„Las Wolski"
W Krakowie zmarł inż. Win

centy Wobr., em. starszy radca 
leśnictwa, b. kierownik zarzą
du parku miejskiego „Las W ol
ski” , przeżywszy lat 72.

Tysiączne rzesze krakowian, 
korzystając z wspaniale urzą
dzonego parku leśnego na Woli 
nie wiedzą o tern, że doprowa
dzenie do porządku dzikiego 
niegdyś lasu i stworzenie z me
go malowniczego miejsca wyt
chnienia dla mieszkańców na
szego miasta, są zasługą inż. 
Wobra. Również utworzenie 
pięknego zwierzyńca zawdzię
czamy w znacznej części jego 
zasługom. Przez ostatnich dzie
sięć lat zabiegał zawsze u zarzą
du miasta o konieczne fundusze 
na „Las Wolski” , a coroczne 
kontrolne wycieczki przedstawi-

Co mówi Lad?
Riwiera c z y  p la ża  

„ T u r “  w  K ra k o w ie .
W związku z naszą notatka 

wczorajszą pod tym tytułem* 
nadsyła nam jeden z gości pla' 
żowych następujące spostrze' 
żenią:

„Chodzę często na plażę, ko' 
rzystając z wolnego czasu i cie' 
szę ię, że Kraków ma tak 
wspaniale urządzone miejsc^ 
kąpielowe.

Ale wzniesienie budynku, ora* 
europejskie urządzenia, jak ró' 
wnież liczny, a konieczny pef' 
sonal wymagają wielkich ko' 
sztów, toteż ceny biletów sW 
tak kalkulowane, by po opędzę' 
niu wydatków pozostał jeszczg 
jakiś dochód na cele T o* ' 
uniw. robotniczego. Plaża 
trwa cały rok, tylko w niekt^ 
re dnie ciepłe i pogodne, mon' 
towanie całego aparatu musi by  ̂
kosztowniejsze, niż przy innych 
s t a ł y c h  przedsiębiorstwach- 
Również przygotowywanie bil' 
fetu musi się odbywać na ka' 
żdy dzień osobno, nie można 
bowiem do tego dopuścić, by 
w razie następnego dnia desZ' 
czowego, pozostawały całe ma' 
sy przekąsek na zepsucie, i na' 
pojów do odtransportowania dla 
dostawcy. Dlatego ceny bufeto' 
we muszą być nieco wyższe- 
Jeżeliby nie było ustanowione) 
ceny 10 groszy za wyjęcie cz®' 
goś z garderoby, personal nie 
dałby sobie rady, gdyby liczni 
kąpiący się pod najbłahszym 
pozorem atakowali bezprzestan' 
nie garderobianych.

Pisze szanowny autor notatki* 
że człowiek, przebywający całY 
dzień na plaży, chcąc sobie 
coś kupić w bufecie, musi z* 
wyjęcie np. pieniędzy, osobni 
płacić 10 groszy.

Rzeczywiście, dużo jest ta' 
kich gości, którzy ca ły  dzieh 
na plaży przebywają. Są 
przeważnie tacy, którzy mogfc 
sobie pozwolić na zbytek próź' 
nowania całodziennego, a takich 
stać na to, by pewne drobne 
ofiary pieniężne za swe wygodY 
ponieśli. Ogół jednak gości ka' 
pielowych, którzy po pracY 
chcą wytchnąć na plaży, nie skal" 
ży się na zarząd przedsiębioi" 
stwa, owszem chwali wszystka 
urządzenia, a zwłaszcza służba 
pilnującą bardzo skrupulatni 
powierzonej im garderoby."

Tak mówi ^zresztą zupełni 
słusznie p. Mateusz Koniarsk* 
z Dębnik.

cieli miasta na Wolę z zadoW^' 
leniem konstatowały postęp pt&c 
nad upiększeniem parku.

Toteż śmierć ś.p. Wobra sp0̂  
tkała się z ogólnem współczi*' 
ciem. Cześć pamięci zasłużon^ 
go dla miasta obywatela:

Potrzebny rower używany
zgłoszenia do 

Drukarni Krakowskiej 
Kraków, Starowiślna L. 26'

^^^^dnp|^Bełdowski^o^^

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków Mikołajska 32. Telefon 170-76 (od godz. 9 —  12 w poł.).

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz.
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Drukarnia Witolda Bełdowskiego w Krakowie.


